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NA MARGINESIE „UCIECZKI" NA ZACHÓD *)
Lwowie, my ciebie kornie pozdraw iam y 
Bo losy św iata  w  tw ych murach się ważą!

|(Seb. Klonowicz — Roksolania, 1584).

W szystko, co w e Lwow ie zo sta ło  z daw nych, minionych czasów , 
w szystko co daw no śniio cichy sen o tym  co było  i jak było, sza­
cow ne gmachy patynę w ieków  dźw igające na sobie, dumne w ieżyce 
kościołów , ulice pam iętające niejedno —, w szystko  to  tonie w zdu-

mlL\V róciły czasy burzy i potopu, w róciła k rw aw a a tak  dobrze lw ow - 
SKim mufom znana przesz łość  — i bije w ściekle znow u o mury mia­
sta. — Alarmy, strza ły  i bom by sen z oczu spędzają  jak daw niej, 
odłam ki pocisków  rozpryskują się ponad głow am i mieszkańców . 
Szczerbam i rozw alonych dom ów  zieją ulice, z pod gruzów  ludzie ra-
tu ia  sw ój dobytek. , , ,

Mimo to  jednak mury trw ają  niew zruszone w sw ych posadach, 
a kamienne lwy strzegące  ra tu sza  i C m entarzyska O rląt u rasta ją  do
w ielkości sym bolu. , . .

Do szkoły Sienkiewicza, na gorę Stracenia, na redu tę  P iłsud ­
skiego, do lochów  na Łąckiego -  pchnęła lw ow skie O rlęt miłosc 
Polski serdeczna i pam ięć tych, co dla um iłow ania polsk, ści tych 
ziem nieśli ofiarnie krew... A poszli — me w blasku szam er n ów 
i szlif, nie zaszum iały nad nimi sztandary...

JP o srli, abyśm y m y  mogli w e Lwow ie być u s i e b i e ,  abyśm y 
czuli, ż e  L w ó w  n a s z .  W ielu ich poszło, zostaw iając domy, naj-
b 11 źszych^nw szystko^ ie  śwjecj { z je,ona w iosna lw ow ska nie raduje.

Zo tali inni. I tym czasem  zalanymi słońcem  ulicami Lw ow a suną 
au ta  i lory w yładow ane gratam i. I ’lica i t Lw ow a przebiegają  nie tylko 
ci k tórzy  chronią się tu ze wsi i m iasteczek p rzed  mordem i śm ier­
cią, pragnący być w grom adzie, w  grom adzie przeżyć, bronie się, 
p r z e t rw a ć —- ale ci inni, sp łoszeni ludzie, szukający „koniecznie 
„okaz i“ na zachód, byleby wy echać, byleby w ydo ta„ się, byleby 
zrzucić z siebie zm orę lęku o jutro, szukający na gw ałt Kennkart 
p rzedłużający ausw eisy, tłoczący się na dw orcu, oszaleli gorączką 
ucieczki... Ludzie, którzy zapomnieli o obow iązku, o rozkazie, o p o ­
czuciu honoru.

*) Um ieszczam y zam iast artykułu w stępnego  apel, nadesłany przez 
jednego z czytelników .
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Niepomni na to, że dobrowolnie idą na poniewierkę, że zaprosze­
nie do ewakuacji wydane przez okupanta niczym ich nie usprawiedF- 
wia przed nikim, nie pomni na to, ■ że tam ną zachodzie czekają ich 
łapanki, wywóz na roboty przymusowe, obozy — zatracenie.'

Niegodne, to widowisko.
Lwów 'trw a w zdumieniu. A jego dzielne, kreśowe, p r a w d z i w e  

serce burzy się. W miasto biją .pociski; pękają bomby — ale. tak było 
sjie raz. Nie było ty! o nigdy niegodnej uciczk i! Żołnierz ma trwać 
n \ posterunku, a dziś każdy jest żołnierzem. S tary ,'  czy młody, ko­
bieta, czy wyrostek... Był rozk z Rządu i W ładz: trwać. Sytuacja jest 
jasna — wyboru nie ma.

Kar dy na pos'enm ku, przy swoim w -sztacie pracy, w  swoim, czy 
ui.i .a ..on... — omny, ui na o ’ > e o -  'bici-;  mieni , 'czy ca'ość swo- 
j.-go u u m u ,  ale omny swego poc u c h  odpowiedzialności z a  lody tej 
ziem', która go chowała i karmił , pomny na prym tywue- poczucie 
hon'o u,; p o m n y  n •. krew tych, c »si k :a w t;  bruki, pomny na to, 
że jego głos może być tu potrzebny, gdy huk bomb umilknie.' Tego 
wymaga od nas Polska, tego wymaga nasz honor.

Niech się nikomu nie zdaje, że znajdzie usprawiedliwienie ucieczki 
Niech się nikomu nie zd a e , że porzuciwszy i zdradziwszy swoje z e- 
:n e rodzinne, tak bardzo skrwawione, tak bardzo ciągle krwią bro­
czące — znajdzie s okój i ciszę na tym „ achodzie", cloktó-egp tak 
się w rywa. Ten „zachód" obwarowany pułapkami meldować, reje­
stracją — stanie się dla wielu stacią przeładunkową do Rzeszy. Ten 
„zachód" przyniesie nowe łapanki, nowe obozy, zaplombowane wa­
gony — coś co może być stras niejsze od bomb, chwilowo rozpry­
skujących się nad Lwowem. Ten „zachód" nie jest azylem i nie może 
i n e daje ochrony napływającym, a nade wszystko elementowi mło- 

- demu. A ten element młody, zdolny do pracy — potrzeb y jest tu. 
Ci lekarzy, ci urzędnicy, młodzież — ci wszyscy, na których miała 
prawo liczyć Ziemia Czerwieńska, miał prawo liczyć Lwów.

A zatem — czas się opamiętać, najwyższy czas! Najwyższy czas 
uprzytomnić sobie, że jest się obywatelem odpowiedzialnym za los 
tej ziemi, żołnierzem na posterunku, choć piersi mundur nie kryje, 
kamień em rzuconym ręką Bożą na szaniec. Czas najwyższy powie­
dzieć sobie, że polecenia Aładz Krajowych są dla nas wszystkich 
r o z k a z e m .

Trwać — ponad wszystko trwać.
Co warte nasze prywatne mienie, nasze łachy i graty, czy nawet 

dach nad głową, w wielkiej godzin ę próby. To n:e ważne!
Wiosenna, dobra godzina puka w mury kresowego Lwowa a z hi> 

kiem b mb ‘i krw.ą mor owanych zbliża się chwila wolności.
W fej wielkiej, cudnej godzi ie, wytęsknionej, Wymodlonej wy­

krwawionej przez 5 długich lat — musimy być wszyscy, we Lwowie 
nie ś kie brakn ć lwowiaków! Panikarze, słabego ducha — odeszli, 
uciekli od nas. Ci którzy zostali — niech się poczują zwartą zał gą 
obrony Lwowa i kresów wschodnich i postawą swoją, godności?, 
uporem i szaleństwem, z Polską w sercu i Polską na ustach—  zado- 
ku e .tują światu całemu, że L a ów jest nasz!
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Jes teśm y na wysuniętej reducie, na ziemi, do której obcy roszczą 
sobie nieuzasadnione praw a — nie wolno nam więcej myśleć o sobie, 
o swoim mieniu, czy choćby o całości swojej tylko głowy. _ _

Nie -za darmo mamy w  swoim znaku herbowym krzyż „Virtuti Mi- 
ł it '.ri“ :i miasto nasze od wiek wieków było „Semper Fidelis".^

T o nas zobowiązuje.
Niectraktaty międzynarodowe zrobią nam prezent 2 tych ziem, gdy 

s ąd stchórz my, gdy nas tu nie będz e — . le my sami narzucimy 
światu sw ą wolę ’tym, że tu trwamy, że tu pracujemy i pracować 
chc my, że się tu krwawimy — i jak te psy wierne, od progow 
swoich domów  nie odejdziemy^ z a  n i c i

Z A G R A N I C Ą
SPRAWY POLSKIE   . __________ ______

P r z e m ó w i e n i e  M i k o ł a j c z y k a .  2. VI. Prem. Mikołajczyk 
udzielił wywiadu przedstawicielov/i „Manchester Guardian", oświai 
czyi on, że chwila obecna jest okresem przejściowym a właściwe po­
stanowienia mogą być powzięte wtedy, gdy narady  w yswobodzone 
znajdą się w w aran  tach cał owitej w o ln o ś ć . Przyszłość Polski u ozy 
się zgodnie z planami ułożonymi w W. Brytanii i w Polsce — Przy­
szłość nowej Polski, z udowanej na zasada- h prawo; ządności i nowej 
konstytucji i ord nacji wyborczej,  uchwalonej przez Sejm. Obecnie 
p owadzimy rozpaczliwą w -lkm Zmiany w strukturze politycznej i so­
cjalnej oraz kwestie granic odkładamy wedle ustalonych zasad na 
okres powojenny, ale niczego u e pomijamy na drodze do porozu­
mienia się z Ros ą. Proponowaliśmy Rosji linię demarkacyjną na 
wschód od Wilna i Lwowa. Na wscnód od tej li i objęłaby zarząd 
administ acja sowiecka, na zachód pols a. Propozycje te me zostały 
przyjęte przychylnie p rzez polski ruch podziemny, ale* jestem pr e- 
świadcz n y , ' ż e  więks ość Polaków  opow e d z ą ła b y  si .• za nimi. P ro ­
pozycje de p o z  s t a j ; nadal w mocy, aby mogło dojść do współpracy 
i de dobr ch stosunków między Polską a Rosją. Przyjęcie ich ułatwi- 
•łoby wzajemne stosunki i w s p ó ln ; wal :ę z Niemcami. Przyznanie 
terenów na Zachodzie nie może być Iraktowane jako rekompesata, 
lecz jako zabezpieczenie od Zachodu. Na ziemiach polsk ch nie po zo ­
stanie po wojnie ani jeden Niemiec. Nie będzie to wynikać z chęci 
zemsty, lecz doświadczenia te j ,w o jny .  Będziemy się domagać przy- 
łaczepla  Prus Wschodnich i Śląska, ziem . o polskich tradycjach. 
W przyszłej Polsce musi is tn i .ć  rów nowaga między przemysłem 
a  rolnictwem, oraz panować będą  demokratyczne zasady rz dzeiii; |

K o n g r e s  P o l o n i i  a m e r y k .  zakończony We wtorek uchwalił 
następujący memoriał: 2.530 ceiega ów reprezentujących 6 milionów 
obywateli ameryk. pochodzenia poi kiego, zeb anych w dniach 28 
i 29 maja 1941 w Buffalo, jako kongres ludności polskiej poczuwa 
się do obowiązku zwrócić się do P ana 'P rez y d en ta  w sprawie pol­
skiej, o pomoc dla naszego sojusznika. Już dawniej przelewała się 
k rew polska za Amerykę. Byliśmy dumni z walki za sprawę Ameryk . 
Dziś walczy Ameryka owiana tym sam, ni duchem i o te same zasady 
wolności. Dziś oddajemy krew naszych najdroższych synów. Wielcy
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obyw atele Ameryki uzna’i rząd  polski za  jedyną legalną reprezen tacje  
narodu polskiego i ośw iadczyli, że stosunek ich do rządu nie zmieni 
się do czasu, gdy naród pols i w olny w ybierz : sobie sw ój i owy 
rząd. Z w dzięcznością w spom inam y, że r .ą d  S 1". Z edn. op ierał się 
jak ieko lw iek  zmianom terytorialnym , a  zw łaszcza zm ianon  p o w a ­
dzą ym do uszczuplenia Polski. Z w dzięczności i za otowaliśmy,- że 
rząd  St. Z jedn. s ta ł na gruncie obrony 4 w olności ą zasad  dem okra­
tycznych Kai ty  A tlantyckiej, p raw a i spraw iedliw ości. Prosim y, by 
zasady te  w żaden  sposób nie były zm ienione. N rró d  ameryk. ppsia-^. 
dający siły m oralne i m aterialne pow inien stać  na straży  tego  i nid 
pozw olić 1 g<> zaprze aścić. Popieram y p ro jek t w  spraw ie koordyna­
cji w p ó ń e g  .i wya fku i bezpi czeristwa, oraz zbiorow ej, odpow ie­
dzialności. Celem zw ycięstw a je s t nie tylko pokonanie Niemiec i Ja ­
ponii, ale urzeczyw istnień e id ea łó w .K a t y A tlantyckiej. Ameryka nie 
po trzebuje  ustępow ać z naszych idei i zatsad, oraz robić ustęostw a  
z zasad  sw ego honoru. Pow inna dna w ziąć odpow iedzialność nie 
tylko za raszce czyny, ale i za działalność Sprzym . D bałość o pokój 
bę zie uzależniona od spraw iedliw ości i d o b r g o  zała tw ien ia  spraw y 
Polski. W rażam  n?.dz:eję, że Pan, Panie P iezydenc ie  w in teresie  
sam y h S tanów  Zjed >. nie depuści do intryg skierow anych przeciw  
Polsce c y to  na W schodzie, czy na Zachodzie. Polska była p ierw ­
szym  k a jem, kióry  pośw ięcił się, aby pow strzym ać a tak  na św iat 
i dać m ożność innym do przygotow ania się jio  wojny. P olska była 
p raw ie jedno ;ześn ie  napadnięta p r .e z  dwu ni przyjaciór. Polacy bili 
się w szędzie, w  w alkach o N orwegię, Francję, W. B ytanię, Egipt. 
W  w alce o W. B y ta irę  co 8 sam olot był strącony przez  lotnictw o 
polskie. Z sługi m r ry ń a ry  p ls k ic h  p izy  p z e w o ż e n u  żołnierzy 
i sp rzętu  na szlakach morskich oraz zasługi bohaterskie j Armii Kra­
jow ej są  wiel.r.e. Polska drogo nabyła sobie praw o do wol ości 
i dobrze na nie zasłuż ł \  Zajm ow anie ziemi polskiej przez w kracza­
jące w ojs a sow . s t now. tóki sam a t gw ałtu  i nie poszanow ania 
zasad  spraw iedliw ości, jak jednostronne przyłączenie z em polsk:ch 
do Niemiec. A kt jednostronny  ze strony Rosji i od żuęy nie propozycji 
pośrednictw a S tanów  Zjedn. budzi o baw -, że pokój zostanie za- 
chw  any, a nasze nadzieje w  Europie podważone." Odwołujemy. s 'ę  
do Pan '1, aby nie zgad al się Pan na ak y gw ałtu. U jarzm ienie połow y 
Polski byłoby w ielką niespraw iedliw ością. Polska zasłuży ła-stę  d o b rz e  
spraw ie St .nów Z jedn. zas użyła by stać  się w olną i niepodległa, 
zasł żyła sobie na praw o do w olności w  przyszłości. Spodziew am y 
się Panie Prezydencie, że  Pan  uśw iadom i sobie słuszność spraw y 
Polski.

ZDOBYCIE RZYMU
W  sobo tę  3. VI. 944 w targnęły  p ierw sze jednostk i 5 armii am er. 

do Rzymu. Szczególnie by ł atakow anv odcinek broniony przez dyw. 
H. G oe.inga. Na odle łość strza łu  od m iasta  gen. Clair -, dow . 5 a-mii 
dow odzący osobiście operacjam i, kazał w strzym ać ogień. Z chw ilą 
jednak kiedy Niemcy kontynuow ali działania, walki rozgorzały  po­
now nie na przedm ieściach. W nocy z 4. na 5. VI zajm ow anie Rzymu 
zo s.a ło  ukończone.- O godz.- 23;2Ó w  sobotę , gdy Sprzym, byli już 
w obrębie m iasta — Kesseiring- rozpoczął za  pośrednictw em  W aty-
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kanu pertrak tac je  o uznanie Rzymu otw artym  miastem . N astąpiło  to 
w ów czas, gdy nie mogli utrzym ać m iasta, którego sieć komunikacyjną 
w ykorzystali do końca. Chcieli w ten sposób  um niejszyć zw ycięstw o 
Aliantów. M iasto, pozr przedm ieściam i, gdzie w idać śiady walk, jes t 
nietknięte. N astró j ludności w  mieście .podniosły, pow iew ają flagi 
Sprzym ., w  kościołach biją dzw onjł i śp iew ane je s t „Te Deum'L P a ­
pież dw ukrotnieęjbłogosław ił tłum y z okna, w yraża ąc radość z oca­
lenia Rzymu.

INWAZJA ROZPOCZĘTA
Dnia 6. VI. o j jo d z . 6 rano rozpoczęła  się inw azja na Z achodzie 

Europ;.'. Na teren ie  m iędzy Le Havre i C herbourgiem  w ylądow ały 
w ojska angielskie, am erykańskie i kanadyjskie. N aczelne dow ództw o 
operacyj sprawuje', gen. E isenhow er — wojskam i lą ’owymi dow odzi 
gen. M ontgom ery. Lądow anie odbyto  się pod sil ą osłoną f lo t/  paw . 
i m orskiej. U derzenie -kieruje się na Caen odległe o 15 km od w y­
brzeża. O godz. 12'30.Churchill z łoży ł w  I bie Gmi.i p ierw szą dekla­
rację  na tem at inw azji: 4.000 okrętów  w ojennych i w iele tysięcy 
m niejszych s ta tków  • przew iozły  w ojsko i m ateriał pod o łoną 11.000 
sam olotów . 640 dział ostrzeliw ało  w ybrzeże, 200 poław iaczy min 
oczyszczało  pola minowe przed flotą, 31.000 personelu lotniczego 
w zięło  udział w  oper-c jach  poprzedzających 1 .daw anie. W  godzinach 
w ieczornych z łoży ł Churchill druga deklarację, s tw ierdzaj c, że op - 
racje rozw ijają się pomyślnie. W  rejonie Caen i Bayeux toczą się 
gw ałtow ne' walki. W  Cąen walki uliczne 6. V . Kr. 1 Jeizy  VI w ygło­
sił przem ów  e ie do' narodów  W spólnoty Br t.,- dając w yraz fwe.i 
w ierz?, i e  Bóg ćrjppm oże w spraw iedliw ej \yalce z wro. iem. Prez. 
Roosev It zarządz ił m odły na itiłencję oręża ameryk., zaś sam w y­
głosił przez rad io  podniosłą  m odlitw ę do Boga: De Gaulle, król N or­
wegii i prem ierzy Belgii i Holandii wygłosili przem ów ienia do sw oich 
narodów

P rezyden t Rz. P„ w ygłosił przem ów ienie z okazji inw azji,~kfóre 
zakończył słow am i: .-.Każde uderzenie zbliża nas do Polski, a Bóg 
NajwyźtZy, S, raw ied iwy ześle zw ycięstw o. Również prem . M ikołaj­
czyk w ygłosił przem ow ie ie, w ieiórym m. inn. pow iedzia ł: ...Padł 
rozkaz osw obodzenia Europy z pod jarzm a niem ieckiego... Żołnierze, 
za .śmierć, za g łód za poniew ierkę, za wolność, za zw ycięstw o... 
Niecił W as prow aazi Bóg> Honor i Ojczyzna. Niech żyje W ielk i i N ie­
podleg ła  Polska.

KWATERA AMERYK. LOTNICTWA STRATEGICZNEGO „WSCHÓD" 
w ydała  kom unikat, że silna eskadra r. bom bow ców  ?mer. pod osłoną 
myśliw ów, _,.tóra z ;a tak o w a ła  2. VI. cele we w schodni h. W ęgra eh, 
oznaczo ych ja o szczególnie w  żne przez Nacz. Do-v. So . pow ró- 
c j'a  cl sw ych baz ł snyen a te re  i? Z w ązk u  Sow. Snraw a bu­
dow y baz lo tn e  ych U A byia om aw iana na konferencji w M oskwie 
i szczegółow o opracow ana w Teheranie. P rzygotow uje się ataki 
silne i system atyczne na Królewiec, GdaiUk. Gdynię, Dre no, W roc­
law , C zechosłow ację i 1 loe ti, tak, t i  i becnie ni? nm już te ren 1* 
w olnego od zagrożenia z pow ietrza.
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USTALENIE W ARUNKÓW  ZAWIESZENIA BRONI
R in ó u  z w yn ik ów  kilkutygodniow ej w izyty  ministra Stettm iusa  

.w i /m a r  lie jest usta len ie  m i.d zy  rządami alianckimi warunków za­
w ieszenia- broni, które będą przed staw ione N iem com  w m om encie ich 
kieski. W arunki zo sta ły  opracow ane przez troj m ocarstw ow ą doradczą  
kom isie  europejską i przedyskutow ane z izą d im i państw  okupow a­
nych. Na p od staw ie  g ło só w  prasy anglosaskiej sąd zić  m ożna, ze  za ­
sadą za w ieszen ia  broni p ozosta je  nadal bezw arunkow a kapitulacja. 
R óżnice pogląd ów  w ystęp ują  w technice jej przeprow adzenia oraz 
w  rozróżnianiu w  o b ozie  „osi“ N iem iec i państw  sa te litó w  B liski R oo- 
se^ eltn w i publicysta am e ykański, mjr. E lliot żąda rozbrojenia N ie- 

' i  hkwi dacii hitleryzm u, a le uw aża, że  narodow i niem ieckiem u  
naieży-i p o zo sta w ić  prawo do życia  publicznego i gosp odarczego . 
R ów nież w  Anglii odzyw ają  się  g ło sy , jak np. dziennika „Daily M aił , 
aby traktat pok ojow y był podyktow any przed staw icie lom  R zeszy  hitle- 
row sk iej, gd y ż  w  ten  sp o só b  z jednej strony będzie  podkreślona ich  
odp ow ied zia ln ość  za w y w o ła n ie  w ojny, z  drugiej odium za taki traktat 
nie spadnie na dem okratów  niem ieckich. P rzeciw  dzieleniu N iem ców  
na z ły ch  i dobrych w  dalszym  ciągu w ystęp ują  s łu p n ie  Te koła  anglo­
sask ie, których czo ło w y m  w yrazicielem  jest. lord Vans ttarL Są tylko  
jedne N iem cy i ca łe  w inne pon ieść  odp ow ied zia ln ość  za zbrodnie Hi­
tlera, bow iem  tylko w  R zeszy m ógł s ię  zrodzić, zna leśc  tak szeroki 
p osh ich  i dojść do w ła d zy  narodow y socjalizm , będący realizacją  
w szystk ich  z łych  instynktów  narodu niem ieck iego.
UKŁADY W  SPRAW IE ADMINISTRACJI OKUPOW ANYCH TERENÓW  

Proo-ram za w ieszen ia  .broni i p rzy sz łeg o  pokoju, a przede w sz y ­
stkim  dla Niemiec,- by ł nie tylko przedm iotem  niedaw nych rozm ow  
Stettm iusa w  Londynie, ale rów nież tem atem  debat zakończonej sw iezo  
konferencji im perialnej i rozm ów  brytyjskich z przedstaw icielam i s z e ­
regu rządów  em igracyjnych, rezydujących w  Londynie, jak w reszq ie  
dyskusji w łon ie  t. zw . europejskiej kom isji doradczej. O kom isji tej, 
utw orzonej na wn o sek  Edena na konferencji m osk iew skiej, b y ło  dosc  
głucho w ostatnich m iesiącach. O statnio d ow iedzieliśm y się , ze  w ła ­
śnie w  ramach dyskusji tej kom isji, sk ładającej s ię  w y łączn ie  z przed­
staw icieli 3 m ocarstw , am basador sow ieck i w  Londynie G usew  w ysu ­
ną! ży czen ie  udziału S o w ietó w  w  układach na tem at adm inistrowania  
w ysw ob od zon ym i terenam i przez s iły  w o jsk o w e sprzym ierzonych. 
U kłady te  z o sta ły  zaw arte w  ciągu osta fm ęgo  tygodn ia  m iędzy W . 
Brytanią i St. Zjedn. z jednej strony a N orw egią , Holandią z  drugiej 
stio u y , oraz m iędzy -Związkiem Sow ; a N orw egią . Ustalają one pew ne
zasady a d m in is tr o w a n ia 'terenami tych krajów, traktow anych jako kraje
soju szn icze  (to sam o dotyczyć  ma rów nież Danii), od p ierw szej chwili 
okupow ania ich przez alianckie s iły  w o jsk o w e. W  pierw szej fazie  oku­
p a m i  faktyczna w ład za  cyw ilna będzie  sp o czy w a ć  w  rękach dow ód cy  
w ojsk o w eg o , dopiero w  drugiej fazie  ma ona przejść w  ręce rządów  
i czynników  cyw ilnych krajowych. U kłady te  regulują Więc w  g ło w -  
i,vcń zarysach spraw ę p rzejśc iow ego  okresu m iędzy w rogą okupacją 
niem iecką a odbudow ą norm alnego życia  dla sprzym ierzonych krajów  
Euro jy  zachodniej. P on iew aż w  najbliższym  cza sie  ma byc rów nież  
zaw arty  podobny układ z  Francuskim K om itetem  W yzw olen ia  Naro-
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dow ego w  A lgerze, k tó ry  p rzyb ra ł ostatn io  nazw ę francuskiego rządu 
tym czasow ego, tym samym zagadnienie to  dla Europy zachodniej zo ­
stan ie  uregulow ane. A jak  b id z ie  w yglądała  sp raw a Europy wscho- 
n ie j?  Jak dotąd , układ taki zaw arty  zo s ta ł jedynie między Beneszem  
a M oskwą. Spraw a adm inistracji r,a te ren ie  Eolski, Jugosław ii i Grecji; 
trzech  krajów , w  stosunku do krórych polityka so .iecka przejaw ia 
n iepokojącą aktyw ność, nie jes t uregulow ana żadnym  zobow iązaniem  
m iędzynarodow ym , a  próby jej rozw iązania napotykają spew nością na 
duże trudności w łaśn ie  ze w zględu na poczynania sow ieckie.

W K R A J U
KRONIKA ZIEMI CZERW IEŃSZEJ 

AKCJA ZBRODNICZA UPA NIE SŁABNIE
Sytuację na ziem iach południow o - w schodnich cechuje obecnie 

p rzede  w szystkim  s ta ła  g ro z i p rzed  napadam i UPA, oraz rosnąca 
fala m orderstw , dosięgająca już zachodnich pow iatów , a naw et s i ­
lnego Lwowa. N apady ukraińskie dom inują nad całym  życiem P o ii- 
ków , działania w .ojenre i front są  zdecydow anie na drugim planie. 
Akcja planow ego m ordow ania Polaków  je s t w  rękach UPA, k tóra 
coraz silniej się organizuje i co nie ulega w ątpliw ości dziś, opanow uje 
jąż  niektóre tereny, gdzie stara  się zaprow adzić sw oją w ładzę. G łów ne 
siły UPA w raz ze sztabam i i dow ództw em  s k o n c e n ro w a ł; się na 
stosunkow o niedużym  odcinku, w  sk ład  którego w chodzą części pow . 
bóbreckiego, przem yśianśkiego, brzeżań. kiego i rohatyn k  ego. Rejon 
ten  stanow ić ma zaw iązek „państw a ukraińsk ego", obejm uje 011 około 
40 w si i spore p rzestrzen i ■ lasów. Sztab  UPA sto i w e wsi D uszano- 
w ie. W  tym rejonie odbyw ają s ę ćwiczenia w ojskow e i stąd  ruszają  
na w ypraw y poszczegól e oddziały, przeznaczone do akcji antypol­
skiej, k tóre dopiero na m ejscu zasilane są  elem entem  m ejscowym . 
L iczebność tych zgrupow anych tam oddziałó  v dob ze uzbrojonych 
(naw et w  arm atki) ocenia się r a  10.000 ludzi. Niemcy nie zap .szczają 
się w  te  strony, gdzie UPA przeprow adza sw oja mobi izację m ło­
dzieży i tw orzy  armię. Zasięg działalności UPA do ta rł naw et do 
Lwow a, gdzie p rzeprow adzono konspiracyjną mobiliza ję m łodzieży 
do jej szeregów . Z s r e  egu, rtiiejscovyosci na prow incji nadeszły  
spraw dzone w iadom ości o dostarczaniu  broni i amunicji dla band UPA 
przez Niemców. Z d ugiej strony stosunki Ojgólne w M ałopo c c ; 
w schodniej w ykazują zupeł ą  anarchię. W działam ości na zew nątrz 
w ystępują trzy  zasadnicze elem enty: 1) działalność okupanta, 2) w y­
stąpienia UPA, oraz coraz b liższa w spółpraca z Niemcami, 3) akcja 
ukraińskich czynników kom unistycznych i ba. dyckich. P rzeciw ko P o ­
lakom w rogo w ystępują w  zyscy, Niemcy tylko często  p rzybierają 
obłudną formę rzekom ej pompcy dla Polaków , która kończy się na 
rozm ow ach i obietnicach, a realnej korzyści nie daje. Przeciw ko an ar­
chii ukraińskiej Niemcy w ystępują  bardzo często  i bardzo  oslro  z kr-a- 
wymi pacyfikacjami cały.ęh wsi i masowym i r z -trze l w aniauń w ł cz- 
nie. Nie są  to jednak w ystąpienia antynkraińskie. Przychylność Niem­
ców  do Ukraińców  istnieje nadal, co w yraża się w stosunku do UPA. 
C ałość obszaru  obecnie w M ałopolsce w schodniej, to krw aw a anar-
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chla i walka różnych elem entów  pomiędzy sobą. Na tle tej walki Po- 
1 .cy stawiają rozpaczliwy oo.'r przez skupianie się w miastacn, bądź 
przez mniej mb więcej szutecznt samoobronę po wsiach. Polacy pa­
noszą największe ofiary i straty, a ludność polska w  wielu powia­
tach spadła do 20 proc. przed vojennej, b ,dź też wyniszczona zu 
pełnie.

NOWE METODY BAND UKRAIŃSKICH
u o  starych sposobów  r.apadów nocnych na ws e i os edia polskie 

dodały obecnie ba dy ukraińskie nowe sposoby zgnębienia Polaków. 
W lęk.ze ośrodki poi iej które się mogą skutecznie bronić, są bloko­
wane przez koruony u raińskie, które odcinają w ten sposób dowozy  
ż wności. Powod je to drożyznę i głód w skupisku polskim. Miało 
to n iejsce w Brzeżanach, btanisiawowie i szeregu innych_ większych  
osiedli. W innych miejscowościach, gdzie^ włauzaj administracji nie­
mieckiej jc-st słaba, bądź jej p zejściowoT.nie ma, ukraińska milicja 
spędza Polaków na ścieśnionym terenie, urządzając w  ten sposób  
polskie ghctta (B ełżec i Uhnów).

WSPÓŁPRACA NIEMCÓW Z UPA
Istmejąca, utajona do pewnego stopnia, współpraca Niemców z UPA 

ujawniła się ostatnio i n i łamach „gadzino we ." ukraińskich. „Lwiwski 
Wisty" zamieściły w  ostatnim tygodniu reportaż z życia SS Dywizji 
Galicyjskiej, Ltórej oddziały w ysyłane są w  teren dla zwalczania band 
: owieckic:-, co w wielu wypadkach kończy się na mordowaniu pol­
skiej ludności. Wspomniany reportaż opisuje spotkanie oddziału dy­
wizji z  oddziałem UPA, który w zięto początkowo za oddział sowiecki. 
Gdy pomyłka się wyjaśniła, oba oddziały w doskonałej komitywie 
dokonały'wywiadu na w sie, wskazane przez UPA, w których ukryci 
mieli być rzekomo dywersanci sow  eccy. Pr,.ed tym już bandy UPA 
dokonały pacyfikacji kilku wsi. Po krótkie strzelaninie, sądząc z opisu 
reportażu, do przerażonej ludności cywilnej — oddziały odmaszcro- 
wały do miejsca postoju batal o u Dywizji. Ponieważ Ukraińcy napa­
dają tylko na w  ie polskie, reportaż wspomniany jest pierwszym pu- 
bucznym przyznaniem się do współdziałania niemiecku*-ukraińskiego 
przeciwko ludności polskiej.

SS DYWIZJA GALICYJSKA MORDUJE NADAL POLAKÓW
Stale napływają wiadomości o urogich wystąpieniach oddziałów  

tej dywizji, dow dzonej przez Niemców, przeciwko wsiom polskim. 
Ostatnio i f arą takiego napadu padła w ieś Paw łów  koło Radziechowa 
i w ieś Paw łów  pod Rejowcem (woj. lubelskie). W tej ostatniej zaszedł 
wypadek od:i cia palców 6-letniemu dziecku. Ofiary przy takich ofi­
cjalnych wystąpieniach Dywizji sięgają zaw sze kilkudziesięciu zabi­
tych, nieraz okrutnie zamordowanych, wsie zaś ulegają całkowitemu 
spaleniu i zniszczeniu. __ ______________________
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